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bernil padliną, najohydniejszymi odpadkami, a nawet 
mięsem Indzkiem, pcchodzącem ze zmarłych.

Jak gdyby na ironię, w chwili, gdy cała enro-

Sowiecka Rcsya »  granicą i u siebie: Leonid Krassin, 
przewodniczący rowieckiej misji handlowo-pr-litycznej 

w Anglii.

pejska prasa podaje wzmianki o strasznem położę 
nin rosyjskiej ludności, nawołując do energicznej 
akcyi celem jej ratowania, pisma angielskie kreślą 
sposób życia członków sowieckiej reprezantacyi 
w Anglii.

rzecz milionów umierających z głodu w Rosyi, z dru­
giej zaś strony widzi wyrzucanie milionów zrabo­
wanych ludowi rosyjskiemu przez bandę usankcy- 
onowanych rabusiów, podszywających się pod miano 
proletaryatu. _________

Kłopoty n a stę p  przywódcy k o m u n lM .
Jeszcze w połowie listopada ub. r. defenzywa 

policyjna otrzymała od prokuratora polecenie aresz­
towania posła Dąbala, wydanego jak wiadomo przez 
Sejm sądom za agitacyę komunistyczną na wiecach. 
Nakazu jednak nie można było wykonać, gdyż po­
seł Dąbal bardzo sprytnie ukrywał się przed wła­
dzami bezpieczeństwa. Po orzeczeniu Sejmu, na którem 
odczytano jego humorystyczną odezwę obronę, w któ­
rej powoływał się na „leczenie w szpitalu" i „kwarty 
ropy z niego wytoczone" Dąbal znikł. W kołach 
poselskich sądzono, że uciekł do bolszewików, co 
zresztą było bardzo prawdopodobne. Okazało się 
jednak, że do tego brakło widać Dąbalowi sposo­
bności, gdyż polfcya warszawska otrzymała wiado­
mość, że Dąbal odwiedza często niejaką Maryę Sta- 
chulową, zamieszkałą w Warszawie przy ul. Wroniej. 
Dom ten wzięto pod obserwację i kiedy Dąbal udał 
się do mieszkania Stacholowej, w kilka chwil pó­
źniej zjawili się ajenci defęnzywy i oświadczyli mn, 
że jest aresztowany. Dąbal zażądał wówczas pisem­
nego rozkazu prokuratora.

Ponieważ ajenci rozkazu tego nie mieli, przeto 
jeden z nich udał się do prokuratoryi, a dwaj inni 
pozostali z posłem. O godzinie 10 rano powrócił 
ajent z rozkazem, poczem aresztowanego Dąbala 
przewieziono do więzienia śledczego przy ul. Dzielnej.

Jak gdyby na osłodzenie tej gorzkiej pigułki, 
został Dąbal, w uznaniu swych zasług, położonych 
około szerzenia idei bolszewickiej w Polsce, zamia­
nowany członkiem honorowym moskiewskiego so­
wietu.

Poseł Dąbal jest najzwyklejszym warchołem po-

Z T E A T R Ó W .
Teatr „Bagatela": Ulubieniec kobiet, farsa w 3 aktach M. Hen- ‘ 
ncąuina i J. MitschelTa; Starzy  i m łodsi, kcmedya w 3 ak­
tach Aleks. Hajo (z węgierskiego); Opiekuj się Amelią, farsa 
w 3 aktach Jerzego Feydean. W teatrze im, J. Słowackiego:

Pan obrońca, groteska w 3 aktach Franc. Molnara.

Czas karnawałowy dopuszcza się różnych wymu­
szeń nie tylko na kieszeniach ojców córek i mężów 
„od" żon, ale tikże i na dyrekcyach teatrów. Mu­
szą one — w tym wypadku dyrekeye — myśleć 
tylko o repertuarze lekkim, zabawnym, muszą ko­
kietować z zachcianką śmiechu i pisku rozbawionej 
publiczności... (Z) taki np. pan Trzciński mimo to 
odważa się grać w karnawale „Horsztyńskiego" 
i w dalszym ciągu „Klątwę" — to dowód albo wiel­
kiej odwagi cywilnej, albo beznadziejnej dyrektor­
skiej rozpaczy II...)

O wszystko jednak dzisiaj na świecie łatwo — 
wyjąwszy rzetelny humor i dobrą komedyę, czy 
farrę. Te jakoś — o ile nie są wznowieniami firm 
uznanych i niezawodnych — okazują s;ę bardzo nie- 
dcwcipnemi, wprost nudnemi i mdłemi. — „Ulubie­
niec kobiet", farsa dawna, wypróbowana, choć ma 
treść bardzo nikłą i wątłą — publiczność bawi; 
jest w tej sztcco sporo satyry na głupie a obłudne 
kobietki, jest sporo sytuacyi i powiedzeń komicznych, 
słowem, jest dość dużo „żywiołu" farsy, prawdzi­
wej farsy. Publiczność się bawi, zwłaszcza, że „Ba 
gatela ‘ dobrze rzecz powyższą odegrała..

Atoli nie można już tego powiedzieć o równie 
dawniejszej farsie „Opiekuj się Amelią". Być może, , 
że tłumom francuskim daje ta sztuka dużo pieprzyku; 
być może, że u nas, w „Bagtlali" została odegraną 
za ciężko i za wolno, że trzeba w nią wlać dużo 
precyzyjnej, koronkowej pikanteryi; mimo to wszyst­
ko śmiem twierdzić, że walory takie, jak przebywa­
nie bohaterki pod łóżkiem, wystraszanie niepotrze­
bnych gości prześcieradłem i dwiema pochodniami 
(..D uch11...) chodzenie po scenie w czerwonych 
mundarowych spodniach i marynarce, zabawianie pu-

Sowlecka Rosja sa granicą i U siebie: 1) Dogorywający z głodu uchodźcy rosyjscy * gnbarnii nadwolżaóikich, 2j Trupy zmarłych z głodu uchodź ów na stępia
w okolicy Orenbnrga, 3) Niewinna ofiara sowieckiej gospodarki

Jak wiadomo, był Krassin, obecny przedstawi­
ciel Sowietów w Londynie, inżynierem w służbie 
niemieckiej firmy elektrotechnicznej „AEG", której 
przedstawicielem był później w Rosyi. Gdy wybu­
chła rewolucya w 1917 r. znikł Krassin i udał się 
do Szwajcaryi, gdzie spotkał Lenina. Udało się Kra- 
ssinowi przy pomocy swych niemieckich znajomych 
uzyskać zgodę rządu niemieckiego na wysłanie Le­
nina i towarzyszy do Rosyi, i jako nagrodę za tę 
usługę otrzymał Krassin od Lenina misyę handlową 
do Londynu. Personal tej „misyi" liczy przeszło 
500 osób. Rezydoje on w biurze, które odpowiada­
łoby tylko królowi dolarowemu, jak Morgan, a o au- 
dyencyę u Krassina prawie tak trudno, jak w swoim 
czasie u „białego cara".

Krassin osiedlił się w najelegantszym i najbar­
dziej ekskluzywnym zakątku londyńskiego Westendn. 
Jego elegancki automobil firmy Rolls Roys, koszto 
wał 4000 funtów szterlingów (60 milionów mk, 
polk.), co nawet na angielskie stosunki jest sumą 
dużą, ponieważ dobry automobil kosztnje najwyżej 
1000 fantów. Automobil ten znany jest we wszy­
stkich najdroższych londyńskich restauracyach jak 
Claridge, Ritz lub Garlton, gdzie Krassin i jego ko­
ledzy zjadają najwyszukańsze obiady i lunche przy 
akompaniamencie prywatnej orkiestry. Krassin także 
swoje prywatne mieszkanie urządził po królewsko, 
kupiwszy na ten cel elegancką willę w Hampstead 
za 18:000 fantów szterlingów i letnią willę na wy­
spie Wight. Wszystko to pożera naturalnie olbrzy­
mie sumy co wywołuje niezbyt przyjazne uczu­
cia w społeczeństwie angielskiem, które z jednej 
strony słyszy ciągle nawoływanie do składek na

litycznym, nie pos adającym właściwie żadnych za 
sad i dziwić się trzeba łatwowierności wyborców

bliczności sposobami „podaj dalej11, że małej dziew­
czynce na scenie chce się... (Boy by powiedział: ęsi!!),

Sowiecka Rosya la  granica 1 n siebie: 1) Ostatni pozostały przy życia członek wymarłej z głodn rodziny 
w guberni saratowskiej. 2) Zwłoki dzieci pomartych z głodn.

jego okręgu, obdarzających takiego człowieka swem 
zaufaniem.

że to wszystko — powtarzam — nawet we farsie 
za trywialne, za pospolite, przypominające „szmirę“ 
z Prateru, gdzie istotnie są karuzele, na których 
się jeździ w rondlach itd.

Jeszcze słabszą okazała się komedya „Starzy


